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6 ,,3mn jest pratvba“.
(IDoEończenie).

Kle jeśli bo tego poznania bojbjie człowieE jeszcze za 
jycia, w EtórejEolwieE gob?inie swego wieEu—to jaEiej ucju* * 
cie wejmie wteby w nim gorg? jaiste nicugaspny jal tyle 
foremnie straconemi gofcjinami jycia, wsEuteE tego ogarnia 
go niepoEój, tgsEnota, boleść i zapewne gotów wyciągnąć 
błonie swoje i wołać o litość i zmiłowanie. W tej ?aś chwili 
prjycljobji Śóg i wola: ibj i ty bo winnicy. Wteby juj tej 
nie umawia sig człowieE z Sogiem o ?apłatg, ale w poEorze 
i z gorącem b?igEczynieniem bier?e przyrzeczenie, je co bgb?ie 
sprawiebliwego, wejmie. Cój w tej chwili pobubja pana Soga, 
aby pr^ysjebł bo cjłowieEa i wejwał go bo winnicy swojej? 
(Dto litość, jna Sóg baremność i bezowocność bocje*  
snego jycia lubzEiego, jejeli iest jyciem be? Soga; zna tej po*  
tggg poEus światowych i c?eEa, aj sig cjłowieEowi bejowoc*  
ność jego jycia uczuć baje i on o ratuneE i zmiłowanie wo= 
łać ?ac?nie. Ucl;o Soje wsłuchiwa sig w te sEargi i jale 
i w te wołania lub?Eie o ratuneE, i w nie?głgbionem Swem 
miłosierb^iu lituje sig nab niebolą lubjEą i sprawia c?łowie*  
Eowi obpoc?nicnie w swej winnicy.

_____  0 (i- n.).

*) jwycigsEi wóbz turecEi.

Uczmy sig, najmilsi, wielbić i zwiastować światu ową 
wiclEą litość Soją, jaEiej brogi Jego niewybabane wymów*  
nenii są świabectwami, a sami str?ejmy w sercach naszych 
tego świgtego ognia litości chr jeścijańsEiei, roznieconego bo*  
ciesną litością Soją.

KaEoniec wieloErotne bochobjenie Soje świabc?y o Je*  
go niejmorbowanej gorliwości. <t?łowieE nieraz gotów 
powieb?ieć, je nie chce Sóg ratować, szczególnie, gby mija 
jebną gob?ina ?a brugą i ?blijy sig juj gobjina ostatnia. 
Tęcz człowiecze! nie osEarjaj ty nigby Soga, ale rac?ej na 
samego siebie ?anoś sEargi jałosne, jaEo i ci w jebenastej 
gob?inic wezwani sEarją sig na swych braci, je ich nift nie 
najął, Sóg nie winien utrapieniu lubjEiemu, owsjem, (Dn jest 
taEje w miłości gorliwym. <Dn chce zbawienia twego i ?ba= 
mienia wsjystEich, i w ten sposób tej rjąby Swe sprawuje, 
abyś był zbawiony. £>la tego to jeszcze w ostatniej gob?inie 
twojej s?uEa ciebie. Kie pomawiaj ty c?łowiec?e bróg Sojych, 
ale raczej wysławiaj Jego gorliwość i nauc? sig ob Kiego gor*  
liwości. Kie to jest bjiwne, jcś ty jeszcze moje nie ws?ebł 
bo winnicy Sojej, ale to jest b?iwne, je pan Sóg w cierpli*  
wości, litości i gorliwości Swojej jeszcze c?eEa, aj wybije 
gobjina twoja, dbałby Sóg, jeby wybiła ci Eu poEucie i ?ba*  
mieniu w jywocie wiecznym.

Kończymy teby rozwajanie bzisiejsze jycjeniem, ftóre 
spotggowane, staje sig moblitwą przyczynną, aby Sóg raczył 
Zbór uczynić cierpliwym w wier?e, litościwym w miłości, gor*  
liwym w nabziei. Kmen.

Ks. Jerzy Sabura.

lv o p e r n i t
ii.

PolsEa, co nigby w zaczepnym boju 
Kr?ywby nie niosła niEomu 
Sroniła tylEo wśrob jycia znoju 
Strych granic i swego bomu 
Strzegła wolności i praw sumienia 
Klistrza wybała ze swego plemienia. 
W wieEu zaburzeń, strasznych zamieci, 
€>by płoną stosy ofiar ciemnoty, 
Kieby Soliman pojary nieci*),  
sfuropa jyje wśrób hańby, sromoty 
TylEo nab brzegiem spoEojnej Wisły 
W Eraju wolności, — wiebzy ro?Ewitu, 
Klógł powstać umysł taE niezawisły 
Sabacz praw świata i ziemi bytu, 
WielEich zagabnień bezpieczny sterniE 
Klógł sig urobzić KoperniE!
W Toruniu jycie jego rozEwita,
<Ehoć bz.iab juj rajcą bywał w KraEowie, 
Tam świetna nauE Kącczpospolita, 
Której ojcami byli Erólowie 
Sławni, jaE Kajmier? w Jagiełłów robzie 
Óojnic bla nauE rabzi swobobzie. 
Wiec bo KraEowa myśl jego biejy 
Poparty wuja opieEą
Tebwo wyrosteE, w gronie młob?iejy 
©bbywa pobrój baleEą,
Sy szuEać światła w nauE sEarbnicy, 
Prastarej piastów bzielnicy.
Tam mebycyny uczy pilnie 
W ślab opieEuna jyczeniu, 
ffecz wzroE młobjieńca baba usilnie 
Kuch gwia?b na niebios sElepieniu 
TaE zaraz z pierwszej wiosny zarania 
Swe powołanie obsiania.

jył wówczas w świetnej EraEowsEiej sjEole 
Kstronom sjeroEo znany
5 swych prac ceniony w uczonych Eole, 
IKistr? Wojciech Srubjeuius zwany 
Jego to w bjiejach zaszczyt spotyEa 
je Eształcił myśl KoperniEa.
Kieraz, gby Esigjyc na pełnią wschobji, 
młoby KliEołaj z mistrzem pospołu 
Ka szczyty wicjy KlarjacEiej wćhobzi 
Sy mierzyć tarczg pobobną Eołu 
KachunEiem sprawbzić promień bługości, 
3babać wymiary i obległości.
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Stosunki w Niemczech.
Ministerstwo spraw wewnętrznych Rzeszy niemieckiej 

wydało memorjał o stosunkach zdrowotnościowych ludności 
Niemiec za lata 1923 i 1924. Memorjał ten obrazuje kata­
strofalną nędzę, w jakiej po wojnie od sześciu lat żyje spo­
łeczeństwo niemieckie, tern bardziej, że stosunki te w roku 
1925-ym na skutek przesilenia gospodarczego znacznie się 
pogorszyły.

Memorjał stwierdza, że pewne — niewielkie zresztą — 
polepszenie się stosunków żywnościowych i ogólnego po­
łożenia gospodarczego w roku 1921-ym miało tylko przej­
ściowy wpływ na stan zdrowotny w Niemczech.

„Lata inflacyjne 1922—1923, w których wiele miljo- 
nów ludności na skutek niebywałej drożyzny i coraz bar­
dziej wzmagającego się braku środków żywnościowych nie 
było w stanie zaopatrzyć w dostateczny sposób w żywność 
siebie i swe rodziny, miały tak olbrzymie skutki, że zda­
wały zbliżać się najfatalniejsze wyniki dla całego narodu 
niemieckiego

Tak było w roku 1923-im. O obecnych stosunkach 
zdrowotno-żywnościowych donosi memorjał:

„Dużo większa część ludności niemieckiej cierpi 
z powodu stosunków żywnościowych. Tyl­
ko ludność wiejska, o ile sama produkuje środki żywnoś­
ciowe, jest stosunkowo dobrze usytuowana. Jakkolwiek ce­
ny w ciągu roku 1924-ym trochę gdzieniegdzie spadły! to 
równocześnie zmalała siła kupna szerokich warstw do tegó 
stopnia, że szerokie koła z trudem tylko mogą zdobyć pie­
niądze na zakup najniezbędniejszych środków żywnościo­
wych. Wielu ludzi, którzy od chwili zakończenia wojny 
utrzymywali się wśród ciężkich moralnych cierpień przy ży­
ciu zapomocą wyprzedawania rzeczy wartościowych, zużyli 
w ten sposób cały swój majątek i są bez żadnych środków 
utrzymania. Odżywianie tej dużej części ludności jest nie 
wystarczające. Te fakty w związku z wysokiemi cenami za 
opał i przepełnieniem mieszkań, nieraz urągających wszel­
kim wymogom zdrowotności, a często nawet niegodnych 
nazwy mieszkań ludzkich, przeciwstawiają się bardzo silnie 
rozwojowi zdrowotności wśród ludności niemiec­
kiej i zmniejszają i teraz jeszcże odporność przeciw epi- 
demjom.“

Zauważono wzrost chorób epidemicznych w Niem­

czech, jak płonicy,[jtyfusu, dyfterji i innych. Liczba uro­
dzeń zmniejszyła się z 20 na 1000 ludności w roku 1921-ym, 
do 15,3 w roku 1924-ym. Katastrofalnemi nazywa „Vor- 
waerts” liczby połogów przedwczesnych i poronień, które 
z 85,595 z 1100 wypadkami śmiertelnemi w roku 1921-ym 
wzrosły w roku 1924-ym do 73,319 z 1223 wypadkami 
śmierci.

Warunki odżywiania i stosunki zdrowotne wśród dzieci 
małych, szkolnych i dorastającej młodzieży są według 
orzeczeń urzędowych fatalne. — W jednym 
z okręgów szkolnych podczas próby, którą umyślnie zain- 
scenizowano, okazało się, że 41 procent dzieci szkolnych 
przyszło do szkoły bez gorącej strawy w ustach 32,2 pro­
cent bez pierwszego śniadania. Takie same stosunki panują 
w tak rolniczym kraju, jakim są Prusy Wschodnie. W nie­
których okręgach i miastach zabrakło rodzicom na skutek 
bezrobocia pieniędzy na dawanie dzieciom śniadania. Duża 
część młodzieży, zwolnionej ze szkoły, nie dorasta.

Jeżeli chodzi o ogólne położenie żywnościowe, to 
spadła ilość mleka na odżywienie ludności 
do 55 procent ilości przedwojennej, ilość mięsa do 85 pro­
cent, a podczas, kiedy w roku 1914-ym przypadało na gło­
wę ludności w Niemczech 249 kg. chleba, to cyfra ta spa­
dła w roku 1924-ym do 162 kg.

„Vorwaerts“, z którego czerpiemy te wiadomości, oma­
wiając wyżej przytoczone cyfry memorjału, pisze: „Czarny 
to obraz, który nam pokazuje ten memorjał. Jak straszliwe 
muszą być jednak skutki obecnego przesilenia gospodar­
czego z nienormalnie wysoką cyfrą bezrobotnych/

Istotnie obraz, który coraz bardziej się zaciemnia. 
A jednak byli panujący w Niemczech mają otrzymać mil- 
jonowe odszkodowania.

Sprawy polityczne.
Polska. Likwidacja posiadłości niemieckiej w wo­

jewództwach Pomorskiem i Poznańskiem została wstrzymana.
'Czechosłowacja. Rząd czechosłowacki wydał 

prawo, ograniczające prawa językowe Niemców, zamieszka­
łych w obrębie Czechosłowacji.

Niemcy swojem wystąpieniem przeciwko polityce 
Mussoliniego w Tyrolu, ograniczającej prawa języka nie­
mieckiego rozdrażniły premjera włoskiego, który dał im

Pierścienie a miłość.
Pierścienie należą do ozdób, o ile służą jako klamry 

i oprawa kamieni kosztownych, mogą też służyć jako śro­
dek kokieterji, ściągający spojrzenie na rękę, na którą chce 
się zwrocie uwagę. U starożytnych Rzymian wręczał narze­
czony swojej wybranej pierścień żelazny bez kamieni ozdo­
bnych i do dziś dnia obrączki ślubne są gładkie i bez ka­
mieni. U ludów germańskich od stuleci już oznacza wy­
miana pierścieni zaręczyny.

Dziś należy wymiana pierścieni do części składowych 
ceremonjału ślubnego, podczas, gdy przy zaręczynach wy­
miana pierścieni coraz częściej odpada. Wymiana pierścieni 
łączy się w naszej wyobraźni z pojęciem zaznaczenia woli 
obustronnej należenia do siebie i złączenia się wzajemnego. 
W tym sensie symbolicznym wymienia się pierścienie za­
zwyczaj złote, nietylko jako ozdobę, lecz znamię wierności 
i prawdy.

Pierwotne znaczenia pierścienia były inne. Dawniej 
była kobieta niewolnicą i pierścień był dowodem, że się 
daną kobietę kupiło. Rabunek i kupowanie kobiet ustały 
z rozwojem cywilizacji, okup za narzeczoną składało się 
jednak jeszcze. Przy takim okupie odgrywał pierścień na­
stępującą rolę. U starożytnych Greków i Rzymian podkre 
ślono akt dokonania targu przez czynienie jakiegoś wido­
mego znaku, tak, np. dziś zaznacza się to przez podanie ręki, 
dawniej albo małym zadatkiem, albo też pierścieniem, który był 
symbolicznym znakiem wierności u kupców. Tak samo wrę­
czał narzeczony przyszłemu teściowi pierścień na znak, że 
układy doszły do końca. O ile małżeństwo doszło potem 
do skutku, stanowił pierścień własność żony. U Germanów 
zaprowadzono pierścień narzeczeński dopiero|razem z chrze­

ścijaństwem. W tych czasach kupowania żony odgrywało 
pierścień zupełnie inną rolę, niż dziś. Wtenczas odlewano 
wogóle pieniądz najchętniej w kształcie pierścienia, a to ce­
lem łatwiejszego noszenia go na sznurze. Pomimo, że za­
traciliśmy pierwotne znaczenie—utrzymał się zwyczaj, pier­
ścień jest jednak tylko podarunkiem.^

Kolczyki stanowiły zawsze ozdobę kobiety. Ich celem 
jest podkreślanie zarysu twarzy. Starożytni Izraelici posia­
dali kolczyki w kształcie albo pierścieni, albo perełek zło­
tych lub pereł, które przymocowano do uszu przy pomocy 
delikatnych drucików złotych. W Grecji nie kontentowano 
się już jedną perłą, lecz tworzono zausznice kombinowane 
z kilku wiszących, albo jedna obok drugiej w kształcie trój­
kąta, albo też w innych formach. Celem tych wisiorków jest 
ściąganie wzroku na ucho, bo są ludzie, dla których kształt 
ucha posiada duże znaczenie. Wiadomo, że małe, kształtne 
uszy stanowią dużą siłę przyciągającą.

W Azji Mniejszej noszą kolczyki nietylko kobiety, ale 
także mężczyźni. Również w Indjach przeklówają zarówno 
chłopcom jak i dziewczętom uszy przy pomocy złotego 
drutu, co dla Hindusa stanowi akt misiyczno-sympoliczny, 
którego dokonywa się przy dźwiękach muzyki.

Wiadomo, że niektóre ludy noszą pierścienie także 
w nosie. Jest to jednak nietylko środek ozdoby, ale raczej 
sposób ną odpędzanie złych duchów. Tak np. w Ameryce 
Południowej, na wyspach Aleuckich i u Kuczyngów, a pe­
wnych prowincjach Indji południowej noszą kobiety takie 
pierścienie stale. Nosi się je zaprawione w prawe skrzydło 
nosa. Rodzaj i liczba kształtów tej swojego rodzaju ozdo­
by jest bardzo wieloraka.
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gwałtowną, kategoryczną odprawę. Dyplomacja niemiecka 
zastanawia się nad nową odpowiedzią. Istnieje obawa, że 
potężny dziś premjer włoski może nie dopuścić do wstą­
pienia Niemiec do Ligi Narodów.

Austrja. Dr. Seipel przyjechał do Berlina dla wy­
głoszenia szeregu odczytów i zrewizytowania dr. Luthera 
i Marxa. W sprawie akcji za przyłączeniem Austrji do Nie­
miec dr. Seipel zaznaczył, że przyłączonie takie jest obec­
nie niemożliwe, a wszelkie demonstracje na rzecz tego pla­
nu są szkodliwe. Natomiast na punkcie zbliżenia Niemiec 
i Austrji w dziedzinie gospodarczej dałoby się istotnie wie­
le uczynić.

A n g 1 j a. Prasa angielska utrzymuje, że gdyby groź­
ba Mussoliniego co do przesunięcia granicy dalej na pół­
noc na korzyść Włoch nie była tylko pustym frazesem, 
mogłabyr wy wołać powikłania polityczne i zmusić Ligę Na­
rodów do wtrącenia się.

RZECZY CIEKAWE.
Wiek ziemi. Staruszka ta liczy ponad 100 miljo*  

nów lat. Profesor Howel z Sekcji Geologicznej Uniwersyte­
tu z Princetown ogłasza, że udało mu się znaleźć najstar­
szego skamieniałego kręgowca z okresu Kambryjskiego.

Jest to prymitywna bardzo ryba, wielkości łebka za­
pałki, nazwana rybą Jutrzenkową. Znalazł ją w Saint-Al- 
ban. Do tego czasu w skałach z okresu Kambryjskiego 
znajdywano tylko skamieniałości bezkręgowców, pierwotne 
bardzo rośliny i muszelki. Według Brandta, specjalisty, 
zwierzątko to żyło lat temu sto miljonów.

Polowanie na słonie w Turynie. W tych 
dniach mały pies, buldog, ukąsił w nogę jednego z pięciu 
słoni cyrku, bawiącego w Turynie (Włochy). Olbrzymi słoń 
narobił wrzasku i wyrwał się z ogrodzenia cyrkowego, a za 
jego przykładem poszły też cztery inne słonie. Cała ta 
piątka potworna popędziła ulicami miasta, wywołając po­
płoch niesłychany. Przechodnie uciekali do sklepów i biam, 
wielu padało lub uderzało się o mury i latarnie. Jeden ze 
słoni wpadł przez otwartą bramę na podwórze jednego z do­
mów i tam usiłował wejść do piwnicy, ugrzązł jednak 
w wązkiem przejściu tak, że potrzeba było następnie pary 
silnych koni, aby go z tej uwięzi wyciągnąć. Trzy słonie 
wtargnęły do obszernego przedsionka jednego z domów 
i zaczęły wspinać się po schodach na pierwsze piętro, nad­
biegli jednak dozorcy cyrkowi' zdołali zmusić je do odwro­
tu. Najwięcej kłopotu sprawił piąty słoń, który pobiegł uli­
cami wprost przed siebie. Pomiędzy tern zwierzęciem a do­
zorcami cyrkowemi i policją na samochodach wywiązały się 
prawdziwe wyścigi, zanim zdołano zwierzę okrążyć i obez­
władnić.

§ fraju i 32 świata.
D Z i a ł b o iv o. Koczne walne jebranie ©chotniczej 

Straży pożarnej w łDziałbowie obbyło sic w czwartet bnia 
28 stycznia b. r. w sali „polonja." żebranie jadfaił frótfiem 
przemówieniem naczelnif i prezes, p. Kzyman, zdając jebno? 
cześnie’sprawozbanie z bziałalności z ubiegłego rofu. Sefretarz 
i sfarbnif, p. W. Wybraniec, z^ał sprawozbanie, z ttórego 
nabmieniamy co następuje: Ćwicjeń obbyło się 10, alarmów 
2, poją,rów, przy ftórych strat brała czynny ubział, było 4, 
Zbióref czynnych członfów obbyło się 14, w przeciągu rofu 
Ze straty ustąpiło 10 członfów a przybyło 11, czynnych człon? 
fów straż 1‘C1Y 36, popierających 94, stan fasy wyfazuje 
158 zł- 04 gr. £)o farząbu zostali wybrani p. p.t naczelnif 
i prezes 21. Kzyman. zastępca naczelnifa S. jyto, gospobarz 
W. Wybraniec, sefretarz i sfarbnif W. Ćwirfo, abjutant K. 
3egnotat, obbziałowi: W. Napierała, (J. ©rabowsfi i K. 
Wierzbowsti. W sfłab fomisji rewizyjnej weszli pp.: $. Itla? 
foła, 21. ŚDietsch i W. pieszczot". £)o sąbu honorowego WY= 
brano p. p.: Jnegcrthala, B. Wysocfiego, (J. ©sfanbego. £. 
©rajewsfiego i 211. polmaństiego. przy wolnych głosaeh 
pobzięfowano przez powstanie tutejszemu obywatelstwu z« 
materjalna i moralna pomoc, itbzieloną tutejszej straty.

— Towarzystwo powstańców i Wojafów w‘(Jłowie 
obbyło z«powiebziane zebranie w bniu 21 stycznia b. r. punf? 
ualnie o gobjinie 7?mej wieczorem w sali brul;a IRajewsfie? 

go z ubjiałem 40 członfów. Prezes Tow., p. Sbanielewsti, 
otworzył je h^łem: „Wolność", następnie, przypominając ze? 
branym rocznicę 17 stycznia 1920 rofu, jafo bjień przejścia 
wiosfi (Jłowa i stacji z rąf zaborcy na łono ^macierzyste 
Polsfi, z^Z^pł powstaniem z miejsc jebnominutową przer? 
wę, chcąc w ten sposób uczcić pamięć poległych PUY obbie? 
ranili ziem naszyci;, co iście po wojsfowemu było wyfonane. 
Członfów Towarzystwo posiaba 106 przeważnie folejarzy — 
nie folejarzy jest najwyżej 2 procent, Wybrano nowy z«^gK 
w sfłab ftórego weszli p. p.: Borfowsfi ©ustaw — prezes, 
piotrowsfi (Jan — zastępca. Jielińsfi $elifs — sefretarz. 
pawłowsfi 2llojzy — sfarbnif, Kuligowsfi (Józef — tomen? 
bant, Białowież Włabysław — zastępca, łDanielewsfi (Jan— 
referent oświatowy, a ponieważ się z^zetł fanbybatury, więc 
wybrano Sowińsfiego Włabysława. óasłem „Wolność" 
walne zebranie zafończono. Towarzystwu należy Życzyć po? 
myślności i rozwoju.

Czarnylas. „Cieszcie się z cieszącymi i płaczcie 
Z plączącymi" powiebział pan (Jezus.

Człowiet już z natury jest sfłonny bo .śmiechu, a z«ra? 
Zem i bo płaczu. Wprawbzie w bzisiejszych waruntach żYcio? 
wych zdawałoby się nam, że śmiech, ftóry jest — żebym się 
taf wyraził — zewnętrznym wyrazem rabości, należałoby ob? 
rzucić, zapomnieć o nim raczej, a pogrążyć się w jafąś za? 
bumę, malująca twarz mina przygnębienia i wyczefiwać zmia? 
ny na lepszą przyszłość, taf, jaf ten więzień, wyczefujący 
w ciemnej celi bnia wolności.

£ecz i śmiech ma rację bytu w świecie i w życiu czło? 
wiefa i to nietylfo jafo ściśle fizjologiczne zjawisfo, ale jafo 
szczery objaw wewnętrznego zabowolenia i bobrego humoru.

Człowief w fwaśnym zawsze usposobieniu, zawsze po? 
wajny i milczący— rozminął się, webług mnie, z swem‘ prze? 
Znaczeniem; żytnia surowość bowiem, ftóra powlefa jego 
oblicze, prjechobji później i na serce, a zimne w nicm 
Z natury uczucia i powoli przemienia się w lób. Braf bo? 
brego humoru, brat uśmiechu na ustach jest poniefąb bo? 
wobem brzybfiej oziębłości uczuć, zastlepiania się wewnętrz? 
nego, obojętności bla ogółu, a co za tern ibjie — egoizm 
i sobfostwo. Kie przeczy, je są ofoliczności, wobec ttó? 
rych musimy myśleć i czuć poważnie i ftóre to myśli nawet 
niezatarte piętno wycisfają na naszej busjy i nie propagują 
uśmiechu, jato Eoniccznego warunfu nasjej egzystencji — ale 
Z brugicj strony twierbzę -Stanowczo, je i najgłębsze nawet 
cierpienia czas utoić potrafi i je nie ma tafiego człowiefa, 
ttóryby na prawbziwy bowcip, bobry humor i szczerą weso? 
łość, rozlewającą się obof niego, pozostał zawsze obojętnym. 
Kajby prawic człowiet sjufa jafiejś sposobności, gbzieby się 
mógł zabawić, rozweselić, uśmiać i t. b. (Jebni więc iba na 
Zebrania towarzysfie, inni znowu uciefają się bo rójnych gier, 
jeszcze inni bo tina i i. b. najlepszą moje sposobnością’ 
gbzie mojna się bawić, a zarazem i uczyć, jest teatr w mie? 
ście, a u nas na wsi przebstawienie, ftóre urząbza sic iwv? 
tle w jafimś gościńcu.

©tóż ostatnią sposobnością, gbjie można się było za? 
bawić, rozweselić, zostawić wsjeltie trosfi, smutfi, żale, 
l&Tloty, — tyło przebstawienie w Tzatnymlesie, ftóre ‘ się 
obbyło w niebzielę b. 31 stycznia rb. ©begrane postały bwic 
sZtufi: „Kłopoty starego Szpyralsfiego" i „Ja nic zybowsfie 
swaty", ©bybwie sztufi tchną humorem i bowcipem, a o to 
przecież cl;obzi gościom, ©begrali je uczestnicy fursu wiccjo? 
rowego oświaty pojaszfolnej z tzarnegolasu pob przewob? 
nictwem nauczyciela, p. óarofa. Swajywsjy trubności języfo? 
we, mimifę i gest ruchów, na ftóre napotyfali aftorzy, to 
przebstawienie rzeczywiście ubało się barbzo bobrze i zebrało 
pełna salę gości. Barbzo bobrze grał stary Szpyralsfi, swą 
wymową, mimifą i gestami ruchów wywołując wybuchy 
śmiechu, oraz 3 stare panny, wyrywające ; piersi gości 
swemi strojami istne wulfany śmiechów. 5aś w brugiej 
sztuce batbjo bobrze obegrali swe role: ffiałgosia swym 
pięfnym śpiewem, (Janef swym naturalnym gestem ruchów. 
Wojciech swą wymowa, licującą z jego wiefiem i stanem, 
Wojciechowa swą bobitną wymową, zyb (Jgel swą postawą 
i gestem ruchów, oraz ciotfa piotfarsfa i ©olnif. po obe? 
graniu tych sztuczef z ust gości posypały się wyrazy ujna- 
nia i frytyfi pochwalnej bla tych, ftór?y brali w nich ubział. 
Łiługo toczyły się rozmowy na temat tego, co wibjiano na 
scenie, aj wreszcie nabchobzący bzionet i sen z«nifnął im
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usta. i sjacuncE p. nauczycielowi óaroEowi z Tjarne*
golastt, ora? ucjestitiEom ?a wzajemny, sumienny, pełną po*  
święcenia pracy bla bobra publicznego.

Wzorem i prjyEłabem moje służyć młodzieży z naszej 
i sąsiebnicj wiosEi praca oświatowa Eursistów z ijatnegolasu!

Warszawa. Ha ostatniem posiebjeniu Eomisji sta*  
tystycjnej, ftóra obbyła się bnia 3 b. m., ustalono znijEę Eo*  
sjtów utrzymania. 5nijEa wynosi 2 procent. TlrtyEuły żyw*  
nościowe spabły o 6 i pół procent.

j|— KiemiecEi uniwersytet łubowy na Pomorzu. W Wej*  
Merowie otwarto niemiecEi uniwersytet łubowy. Jest to 
pierwsza tego robzaju instytucja oświatowa niemiecEa na 
Pomorzu.

— Kobieta zustgpcg sołtysa. We wsi Wiesjczyce 
w powiecie tucholsEim wybrano bo samorjąbu gminnego p. 
(Elżbiety illilschową z Wiesjczyc, Etóra została zamianowana 
Zastępcą sołtysa.

5 ?a Eorbonu.
Olsztyn. Ha IRajurach uprawia się obecnie wici*  

Eą propaganbę pr?eciwEo nauce i łństorji niemiecEiej, Etóra 
rzeEomo bała polaEom cenne statystyEi i materjały, na Eto*  
ryci) ż^unia swoje opierali. Sacjepia się w sposób nie*  
dwuznaczny br. S^ecEa, Toeppena, a nawet posła nacjonali*  
stycznego Óenscla ja icp broszury i artyEuły, dotyczące Ula*  
Żurów ora? statystyEi urzędowe ja cjasów Wilhelma. Kene*  
gat WorgitjEi w brosjurje swojej opowiaba, nasobocooit 
to osobista wola jebnostEi,^ o narodowości decydować 
nie moje rasa, ani pochodzenie, ani jęjyE. WysjuEali Kiemcy 
wschobiiiopruscy nawet cieEawego „historyEa" w osobie 
rabcy archiwalnego, br. (Bolluba z Królewca, -ftóry „obala“ 
wśjelEie bowoby historyczne, dotyczące polsEiego pochodzenia 
Htajurów i wygłasza w całych Prusach Wschodnich wyEła*  
by na temat: „pochobzenie i narodowość i1tajurów.“ Ten 
br. Oollub, prawbopobobnie renegat majursEi, twierbji, ż« 
przobEami Utajurów był sjejep „Hlasauer“, Etóry należał bo 
pobbanych państwa ErzyŻucEiego. iKajurzy są więc, pomimo 
swego polsEiego lęjyEa macierzystego, Kiemcami i prusaEami. 
TaE ogłupia br. <£>ollub swych słuchaczy.

S Z c 5 Y tn o. Kabprejybeiit prowincji westfalsEiej prje*  
strzegą przeb przywędrowaniem tam poszuEujących pracy 
i zarobEu. .Smutne położenie gospodarcze sprawiło to, je 
w bniu 15. 12. 1925 r. w samej Westfalji znajbowolo się 
122.000 bezrobotnych, Etórjy pobierali zapomogi. Eta poprawę 
stosunEów chwilowo niema wiboEów, ' a racjej się jesjeje 
pogotsją. 3Sla tego tej ostrjega się prjeb prjyjajbem bo 
Westfalji, albowiem niebbający na tę przestrogę łatwo się 
narazić mogą na niepotrzebne Eosjta i nędzę.

Poradni! gospobarsft
3 a E Eości przysparzają b o c h ó b w go*  

spobarstwie. Twierdzenie więEsjości narobów Erajów 
cywilizowanych prjeEonały, je mącjEi Eostne w wielu wypab*  
Each przewyższają djiałanie innych nawojów i powszechnie 
głosją u siebie, je nie należy wyrzucać Eości, albowiem sta*  
nowią one różnie niejbębną odjywEę bla gleby, jaE mięso 
obbjielone ob Eości bla cjłowicEa.
TZJIPamiętać musimy,- je zbierając plony j ziemi, wraj 

j niemi zabieramy część poEarmów, Etóre musimy jej zwrócić 
w postaci nawojów, inacjej ziemię wynisjcjymy, plony coraj 
to się jmniejsją i na nasjej osjcjędności sami najgorzej 
wyjdziemy, a j uami traj cały. ÓborniE nie wystarcza, 
szczególnie, że mało mamy gospobarstw włościańsEich, gdzie 
byłby on obpowiebnio przechowywany, wobec tego musimy 
Ziemi bobawać nawozy sztuczne. HlącjEi Eostne, oprócz Ewasu 
fosforowego, bogate w ajot, zajmują wśrób nich wybitne 
miejsce, w nieEtórycl; nawet wypabEach, jaEo nawój pob oji*  
miny, nie bają się nicjem zastąpić.
; "7,?Kości mofna i w gospodarstwie rolnem użyć jaEo 
środEa nawojowego prjej poddanie ich zmieleniu lub sEom*  
postowanie j obpabEami, ziemią i wapnem. W tym wypabEu 
jebnaE wartość nawojowa Eości nigdy nie bgbjie należycie

UebaEcja w Warsjawie: t>oja lgm. 10, tel 408*24.  

wyEorjystaną, a gospobar?owi=rolniEowi zabiegi prjygotowa*  
nia Eości bo ujytEu nie mało Ełopotu i pracy prjysporją. 
To tej w tym celu powstały fabryEi, Etóre wyEorjystując 
umiejętnie wartość nawojową Eości, przygotowują odpowie*  
bnie pob względem jaEości nawojy sjtucjne, a mianowicie: 
iUącjEi Eostne i superfosfat mineralny i Eostny. EHącjEa 
Eostna: 1) stanowi ona nawój wysoEoprocentowy (30—35% 
Ew. fosf. wobec 10—14% Ew. fosf. w żużlach), 2) mącjEa 
Eostna zawiera taE brogocenny poEarm bla roślin, jaE ajot. 
EHącjEę Eostną przerabia się na wysoEoprocentowe superfo*  
sfaty w celu otrzymania nawoju fosforowego, Etórego Ewas 
fosforowy rojpusjeja się w wobjie i wobec tego działa bej 
Żabnej jwłoEi.

Powyjsje wymownie świabejy o doniosłości zbierania 
wsjelEich obpabEów Eostnych- obieranie Eości jest celowe, 
gdyj ob tego jalejne jest jwięEsjenie probuEcji nawojów 
sjtucjnych, stąd probuEcji rolnej i pobniesienie ogólnego bo*  
brobytu w Eraju. obieranie obpabEów i racjonalne ich fa= 
brycjne przerabianie świabejy o Eulturje Eraju.

Co tej niEt uie powinien leEcewajyć sobie wartości Eo*  
'ści i jbicranie Eości powinno stanowić jebno j ważnych 
prjyEajań Eażbego obywatela i rolniEa. Te ilości Eości, Etóre 
marnują się po polach i brogach, masami rojrjucane tu 
i owbjie, jebrane i przerobione na nawój, jwięEsjyłyby pro*  
buEcję Eraju o sctEi wagonów jboja.

WsjelEich informacyj o zbiórce, wysyłce, cenie Eości, 
a nawet zamianie ich na nawojową mącjEę Eostną lub su*  
perfosfat, ubjiela jebyna w Eraju organizacja, utworzona 
prjej wsjystEie chemiczne fabryEi przetworów Eostnych, ma*  
jąca ja jadanie organizowanie jbiórEi i centralny słup Eości, 
pob firmą „Kość", SpółEa j ogr. obp. j siedzibą w War*  
cjawie, iKajowiecEa 7.

UDcsoly fqcif.
ile o ż l i w o ś c i.

— 3bę teraj bo sąbu.
—'Kiedy wrócisz?
— Sam jesjeje nie wiem; ja bwie godjiny, albo ?a 

bwa lata.
3 a w s j e roztargniony.

— Hląj pani spabł podobno j aeroplanu?
— TaE, miał właśnie robić próbę opusjejania się spa- 

bochronem, ale naturalnie zapomniał wjiąść j samolotu spa*  
bochronu.

Kalen^ars bla Zllasurów
w niewielEiej liczbie nabywać mojna w Działdowie, u pp: 

<£>ebamsfi 3ae$ertfyala 
prjy KynEu, 

oraj p- pointa prjy ul. (Dworcowej, 
a taEje

w Warsjawie w HebaEcji <E>ajety EKajursEiej (Óoja 1).

(Sielba.
KyneE jbojow y. Ha giełbach jbojowycl; w War*  

sjawie płacono w bn. 12 lutego ja 100 Eilo: jyto suche 
20.—, psjenica 34—37, jęczmień 25—29, owies 23.—, Eu*  
chy rjepaEowe 23.50.

K y n e E p i e n i ę j n y. Hą gielbjie warsjawsEiej płacono 
w bniu 12 lutego ja dolara 7 jł. 29 gr.

„(Sajeta HlajursEa" i „H o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelicEiego, wychobją co nie*  
bjielę. prenumerata Eosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr„ co wynosi Ewartalnie 2 ?ł.

prosimy o wpłacanie 3ale0łej 
prenumeraty—liebafcja.

Konto cjeEowe p. K. ©. Kr.4852W iDliałbowic, iRajursEi Dom Tubowy.

KebaEtor obpowicbjialny: Tmilja SuEertowa. Wybawca: Srjesjenie TwangeliEów polaEów, współwyb.: Tow. przyjaciół IKajur

DruEarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


